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CZWARTEK.  

R O K  1 8 2 7 .

Ł

N Q / r O S C I  W A R S Z A W S K I E .
Opis uroczystości  wczoraj , iako w doroczną  

pamiątkę Ogłoszenia f i r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  od­
bytej;, iutro umieszczony będzie.

Wyjdzie z druku Dz ie łko  pod tytułem B a d y  
d l a  m ł o d y c h  P a n i e n ,  a następnie resztę D -.iet 
z Pana B o u i l l y , naśladowanych i oryginalnie  
napisanych prz.cz Autorko TJenryka  i P l o r e t y , 
i P o w i e ś c i  d l a  moie. j  C ó r k i  teraz wydanych.

u d r t y k u t  n a d e s ł a n y .—  W oźnajmionem przy­
byciu parlji ' l i y k ó w  S u l i s ł a w s k i c h  p r a w d z i ­
w y ch  c zy s t e j  k r w i , do Warszawy,  znnjduią 
sic niektóre w wartości aź do 100 • czet-wonyeh  
z łotych ;  za pi andzi  wość zaś ceny zargezaią 
wszyscy  prawdziwi z n a w c y , i umieiący cenić  
i To/róźniać wartość Tryków z czystej rassy , a 
rozmaitej mieszaniny spłodzonych.

A.." G  i
Wczoraj ciepła by ło  stopni 25.
Z  P ł o ń s k a  9 C z e r w c a . —  B u d  w y z n a n i a  

M o j ż e s z o w e g o  ~ M i a s t a  P ł o ń s k a  O b w o d u  i  
PBoiew:  P ł o c k i e g o  , po okropnej pogotżel i  mia­
sta w r. z. wydarzone j,  za najtroskliwszą pomo­
cą właściwej Koinmi-sji  Woiewódzkiej j nie­
mniej za ojcowskiein wspieraniem prze* W. Z a ­
le ski ego  Burmis trza ,  iako prawdziwego dla 
nieszczęśl iwych Opiekuna , Szczątk-ami fundu­
szów z rąk dobroczynnych zebranych,  dnia wczo­
rajszego , na fundamentach pod n o w a  Bożn icę  
czyli  D orn  M o d l i t w y . zrobionych , położoną  
została ręką tegoż B irtnislrza p i e r w s z a  c e g ł a  
w i n k l o w a  kieinią srebrną , a.dalsze przez Cz łon-  -

W S P O M N I E N I A .

Odnowienie p r z y ­
m ierza  z P ru sam i 
1529.

ków Urzędu Municypalnego i wielu innych zna­
komi tych Obywatel i  , oraz przez W. Jana T ran -  
so/ ł -Budowniczego ogólną inspekcją nad taż bu­
dową maiącego i podług iego-planu w najpię­
kniejszym guście,  zdziałanego , któremu rzeoz.o. 
na kieluia i młotek iako podarek na pamiątkę  
ofiarotvano. W winklu tym zamurowano Pa­
miętnik na pergaminie napinany i wiele różnych  
Monet kratowych w szklannein naczyniu.  Tym  
więc wszystkim którzy ten obrzęd swą obecno­
ścią zaszczycić raczy1; , i tym którzy dobrze  
życzyl i  , a być iiietńogli , wynurza się publ i cz­
n e  podziękowanie.

Z danie S p r a w y  Pt om it eta ■Śledczego.
( C i ą g  D a l  s 7. v. )

S to s o w n e  do nowych rozporządzeń przez T a r ­
n o w sk i e g o  przywiez ionych,  S o b a ń s k i  odda ł  mu 
Prezydencją Prowincji Wołyńskiej  i wezwalStaut-  
sława B a r w i c  k i e g o , ażeby mu wymien i ł  Cz ło n ­
ków Towarzystwa Patryolycznego znajdujących 
się w owych stronach, (a)  Gdy zmiany w or­
ganizacji  Prowincjów Wołyńskiej ,  Podolskiej i 
Kitowskiej uczynione ,  po łoży ły  koniec działa­
niu Rady, tychże trzech Prowincjów połączo­
nych ,  postanowiono uczynić do tymczasowego  
Komitetu Centralnego Warszawskiego Rapport  
obejmuiący zdanie sprawy 7. dopełnionych ,

'o lustruk' 'J1. czynnościw s k n t e x  p i e  i wszycl i  i< 
i z .1 wiadomi. l iacy, i a!-
w  t  V o li Prowincjach

•*' i . j t . :  t ’a i w t v s U ,  JUiccc W n s k i ,
L i , i . k i  i  t t j  S i l u  k f  i .

dalece Towarzystwo 
r  o * a rz c *f i o uuin z t> s .‘a l 'o ,
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Rapport ten podpisali S o b a ń sk i, D ziekoński i 
M o szyń sk i. Dano m u. kształ t  oboietnego li-  
s tu, pomiędzy wierszami którego istotny p rzed­
miot atramentem sympatycznym (a) wpisano. 
L is t  takowy odda j io 'I arnow skietnu  ce ein prze­
słania go do /P a r  sza wy., Lubo ten składa się 
zupełną  niowiadomością przytoczonych tu oko­
liczności, niemniej Jednak, pewną iest rzeczą, 
iz liąppoct ten. doszedł swoiego przeznaczenia., 
-— Przyslgpuiąc polem do organizacji P row in­
cji Wołyńskiej,  w której, nic ieszcze urządzo- 
nem nie by ło ,  pow ołał  T arn o w ski do Rady 
Prowincjonalnej Slanilawa Baiywickiego  i Jó­
zefa Rulewskiego.. P ierw szy , mianowany Vi- 
ce-Prezesetn Prowincji ,  zaw iadow ał, razem  
z Tarnowskim,oprawami Towarzystw Patryp- 
tycznego, drugi,  na Kasśjera wyznaczonym, b y ł  
nim  tylko z nazwania, i nigdy najmniejszego 
w czynnościach1 Towarzystwa n ie jn ie ł  udziału. 
Wspólnie z harw Lckim  podzieli ł  T arnow ski 
Prowincję W ołyńską na 6 okręgów, z k tórych 
Rowiński P. fP o r  radiowi, Konstantynowski P. 
Janowi P o ^ ia to m k L n n n , ©.wrutki P . Z a łę -  
sk iem u , Łucki P . E ipskiem u., (b) a K rzem ie­
niecki p . Skib ick iem ii powierzył.  — W o rce ll  
przy.znaie, iż wskutek tego rozporządzenia , 
o którem  przez M oszyńsk iego  został zawia­
dom iony, n ak łon i ł ,  lubo z trudnością, kiłkao- 
sób, żeby się dały  przyiąć do Towarzystwa,. 
Z Ty c h ł o d n e  iuż nie żyią, drugie zaś, iako 
to: i  ranciszek C zarnecki i Jgnacy P la ter , u- 
ti 'zymuią-, iż nigdy do takowego nie weszli* 
Sam W orce ll przyznał,  żeosoby te Ledwie m a  
by ły  znniome, i że nawiasem tylko z nimi m ó­
w ił i wspomniał im o potrzebie u trzym yw a­

na^ Przepis  robienia tego a t r a m e n tu  udzio lono Dzie- 
k o u s k i tm u  w W a rs z a w ie  wraz z o rg an izac ja  To* 
waizystwa..

■ k O  i u l  z m a rły ..

nia ducha narodowego. —-  Komitet żadnego nie 
znalazł śladu, aby inne osoby, które powię- 
kszej części T a rn o w sk i,  bez ich wiedzy, na 
Naczelników okręgowych do swej Prowincji 
p rzeznaczył ,  urządzeniem onych się t rudn iły ;  
•w ogólności, Towarzystwo m ałe  tam bardzo u- 
czyniło  postępy. Toż samo m iało miejsce i 
w dwóch innych Prowincjach, i w rzeczy sa­
m ej,  liczba przyię tych tam do Towarzystwa 
P airy o tycz n ego osób nie przechodzi 30. Wię­
ksza ich nierównie wprawdzie podana była li­
czba, lecz w ciągu śledztwa udow od,nionem zo­
s tało, że iednych przy padkowo i tyl'ko z domy­
s łu  zeznjHvaiacych, innych ?aś z powieści po­
dam?; liczne zaś okazały sio p r z y k ła d y , że 
Członkowie Towarzystwa maiący polecenie roz- 
krzewienia one go, bąć dla okazania się gorli­
we mi., bąć dla uniknienia. wyrzutu nieczynno- 
ści, mieścili w liczbę przyiętych do Związku 
i tych wszystkich, którym tylko on iem  nad ­
mienili,. a nawet tych, co ich przyiąć dopiero 
mieli zamiar i zezwolenia których zdawało im 
się, że pewnemi być mogą- Wreszcie mała 
liczba p rzy ię tych  w tych okolicach osób daie 
się łatwo przez miejscowe tłumaczyć okolicz­
ności. Obywatele Wołynia^ Podola i Riiows- 
kiej Guberni rozrzuceni p°  wsiach, częstokroć 
znacznie od siebie odległych, nie mnią sposo­
bności widywania się często, i tylko dla intc- 
ressów lub szczególnych powodów się zbieraią. 
Jakoż wszystkie wyżej wspomniane posiedzenia 
Związku odbyły się na iarmarkach w B ałcie  i 
B erdyczow ie, ^udzież na Kontraktach Kiiow- 
skich (a) i w tych t o  zgromadzeniach naj­
większa część Członków przyiotą została. —  
W  takim składzie istniało Towarzystwo P a -  
tryotyczne d o r o k u lS 2 2 .  Przedsięwzięto na ten

reazwrsko K o n tra k tó w  dano at a te i epoce,  w k tó - 
r e j  o b yw ate le  tych okolic  zb iera ła  się corocznie ,  
aelein uk ład an ia  zobogoinyeh sw ych  iu te re s s ó w .
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ezas celem dania mu więcej iednoslajnośei ,  w* 
twoizyć dla tych t rzech Prowincji  Komite t ,  
w którymby zbiegały się wszelkie czynności 
tyczące się towarzystwa.  Zapylany T a rn o w sk i  
iaki miał  udział  w rzeczonym Komitecie,  o -  

1 świadczył ,  iź jnogło być,  że Komitet  Central ­
ny Warszawski,  ustanowił  równie podobny ko­
mitet  i  dla Wołynia,  Podola i Kiiowa; ze m o ­
że go nawet Prezesem onego mianował;  lecz. za­
pewnia,  Se takowe rozrządzenie nigdy do.sku­
tku nie przyszło.  Udowodnionem przeeieżzo-  
Stało, że lubo rzeczony Tromitet nie b y ł  for­
malnie ustanowionym, istniał  Jednakże uczyn-  
kowo,  i że interessa.Towarzystwa w tych t rzech 
Prowincjach by ły  zawsze w ręku najczynniej-  
szych Członków,  pomiędzy któremi  znajdował 
się T a rn o w sk i. Widzieć się daic w istocie, że 

. lubo tenże nie by ł  Prezesem Rady Prowincjonal­
nej Kitowskiej,  iedoakże,  ile razy przy iechał  do 

' h iio w a , nie omieszkano nigdy zdać mn sprawę 
o postfpachTowarzj' .stw'n tej Pi ow inćji. Wszak­
że tó na posiedzeniu odbytem w h iiu w ie  w po­
mieszkaniu Tarnowskiego  , Z a p o h k i  ,  k tóry 
pierwszy t r udn i ł  się rozkrzeWlaniem Związku 
w tych stronach,  zdał  w tej mierze sprawę-  
Nakoniec,  Tarnowski uczynił  w roku 1S22 roz­
porządzenia ogólne , które się ściągały nietyl-  
ko do Wołynia,  lecz także do dvtóch innych 
Prowincji .  — W  takim stanie by ły  rzeczy,  
gdy działania Towarzystwa I1.! try o tyczne go za­
częły się krzyżować a nawet  i wikłać,  z czyn­
nościami innego Związku,  o k tórym dotąd nie 

i by ło  ieszcze wzmianki.  Ty m związkiem by ło  
^T o w a rzystw o  Tem plariuszów , a. założycie­

lem onego Kapitan M aiewski z Pułku  Ułanów 
J. K. M. Xcia Oranji Nro 1. Officer ten,  wzię­
ty w niewolę p rzez  Anglików, t r zymanym b ę ­
dąc przez lat kilka w Szkocj i ,  p rzyię lym lam* 
został do Loży Teinplarjuszó w,, w której ,  iak 
powiada,  o t r zymał  tvysokie s topn i e ,  i upowa­

żnienie do zakładania nowych Loż (a).  Wia t  
kilka po swym do Polski powrocie,  zamierzył  
użyć udzielonego sobie upoważnienia.  JNTie- 
móg ł  wszelako dopełnić zamysłu tego w W a r ­
szawie, gdyż.  w roku 1819 przyiąwszy bez 
żadnych obrzędów Łagowskiego, byłego Sztabs- 
Offlcera Polskiego i Żabien kiego Urzędnika 
Kommissjoi  atu ubiorczcgo,  wy słany został za 
r emontą  i udać się musiał  na Wołyń ,  gdzie 
odtąd prawie ciągle zostawał.  Nie spuści ł  je­
dnakże z oczu pierwszego swoiego zamiaru,  i 
nie tylko do tego nie znalazł  przeszkód w no* 
wem swoiein przeznaczaniu,  lecz owszem czę­
ste objażdżki,  które musiał  odbywać,  i liczne 
stosunki,  w takich- ze względu swej s łużby,  zna­
l azł  się z wielu osobami,  pedały mu do wy­
konania swego ząmysłu łatwość,  jakiej się ni­
gdy spodziewać nie mógł .  Jakoż pospieszył  
z niej korzystać i iuż w roku 18 20 ,  wsparty,  
radami i pomocą Łagowskiego, często w t am­
tych s tronach przemieszkującego,  u łoży ł  zasa­
dy nowego swego Towarzystwa,  ak to rem  prze -  
dewszysfkiem należy dać wyobrażenie.

(D alszy ciąg w dzisiejszym  D odatku .)
N O W O S C 1 Z A G 11 A N 1 C Z IS E.

Hra:  O fa lja  wy ieehał z P a r y ż a  do L .o n d y -  
n u .— Zanosi się na wojnę między F ra n c ją  a 
D eiern  A lg ie r u  , okręty franc: wkró tcewypły ­
ną z T u lo ttu  ku s i l  g ie r  ow i.— W prowincji Por-  
tugils:  E lw a s  zpowu powstało zamieszanie.— . 
Potwierdza się o klęskach Greków  pod s l tm a -  
m i  d. 5 z .m.  odniesionych.  Jbrahim  pusto- 
szy wsie i popełnia morderstwa.

D O N I E Ś  1 E N I A.
Po trz eb n y m  ies t  na P ro w in c ją  G u w ern e r  F ra n cu z  

lub  Polak dobrze p o s ia d a ją c y  i ęzy k  F ra n cu zk i  i Ł a ­

t a j  Ula po tw ie rdzen ia  tych  oko l iczności ,  o k a z y w a ł
IWflicwski n iek tó ry m  osobom P a ten t  wydBny m a ,  
iak m ów ił ,  z Łoży do k tóre j  p rzy ję ty m  b y t
w S zkoc j i .  T en  P a t e n t  nie znalazł  s ię  podczas
ś le d z tw a  i  n i e  b y t  K o m i te to w i  okazany .
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’eift i lcl ,  do d a w a n i a  p o c z ą t k o w y c h  n a u k  d z i e c k u  s i e ­
d m i o l e t n i e m u .  Ch cą c y  s i ę  p o d j ąć  t a k o w e g o  oho wi ą z  
k u ,  z g ł o s i  s i ę  n a / r y c h l e j  do L i t e w s k i e g o  H o t e l u  p rz y  
u l i c y  N o w o  S e n a t o r s k i e /  pod N r  4.

W  d n i u  18 C z e r w c a  na  N o w e m  M i ep c i e  z gu b i o n o  
K s i ą ż k ę  K u c h a r k i ,  K a t a r z y n y  D ą b r o w s k i e j ,  o r a z  2  
K w i t y  z o p ł a c e n i a  na  R a t us z u  w K w i e t n i u .  U pr a sz a  
o o d d a n i e  z a  n a g r o d ą  po d  Nfr 1217 n s  r o g u  u l i c y  S t o  
K r z y s K i e j .  do  W ł a ś c i c i e l k i  d o m u .

D w i e  K l a cz e  w i e r z c h o w e ,  mł ode ,  a n a l i z o w a n e ,  są  
d o  s p r z e d a n i a  za p o m i e r n ą  c en ę  w P a ł a c u  K vz i mi n  
r o w  s k i m n a  K r a k o w s k i e m  P r z e d m i e ś c i u  pod N r  30 L, 
w i a d o m o ś ć  p o w z i ę t a  b yć  moż e  u M u r g n h i e g o  P a ł a c u .

lyiagazyn G ł ó w n y  S p r z ę t ó w  i N a c z y ń  K o s z a Ci y c h  
z a w i ą d o m i a ,  i z z n a j d u i ą c e  gi ę  w n i m  r ó ż n e  s p r z ę t y  i 
N a c z y n i a  o r a z  M i e d ź  i Z e l a z A  do d a l s z e g o  u ż y c i a  dl a  
W o / s k a  n i e z d a t n e  p r z e d s i ę b i e r z e  s p r z e d a ć  p r z e z  Pu 
b l i c z n ą  L i c v t a r / ą ,  k t ó r a  s i ę  o d bę dz i e  w t y m ż e  M a g a ­
z y n i e  o k o ł o  F a b r y k i  S u k i e n n e /  W .  F r e n k e l  p o ł o ż o n y m,  
d n i a  520 m.  i r.  b. p r z e d p o ł u d n i e m.  Ż y c z ą c y  s o b i e  n a ­
b y ć ,  z e c hc ą  w d n i u  p o w y :*9 zvm i mi e j s cu  s t a w i ć  s i ę ,  
z a o p a t r z e n i  w V a d j u m  zł ł :  3 0 0  k t ó r e  na  d o t r z y m a n i e  
L i c y t a c j i  z ł o ż y ć  są  o b o w i ą z a n i .

O s o b a  z a o p a t r z o n a  w ś w i a d e c t w a  dobre j  k o n d u t f y ,  
z d o l n a  do  p r z y s p o s o b i e n i a  m ł o d z i e ń c ó w  do z ł o ż e n i a  
e \ a m i o u  do / v z » ł " ś c i ,  m o g ą c a  p r óc z  l e g o  dae  g r u n t u  
w n e  o b z  n a j mi e  ni e  s i ę  t e o r y c z n i e  i p r a k t y c z n i e  z i e z y -  
k i e m  Ni e mi e t k - i m,  z o s l a i e  w clię i z a c i ą g u i e n i a  na  s i e  
b i e  s t o s o w ą c g o  o b o w i ą z k u  w M u l i c y  lul» na  P r o w i n ­
cj i .  K u in n b y  w i ę c  t a k o w a  u ż y t e c z n ą  s t ać  s i ę  m o g ł a ;  
n i « cha i  a d r e s  s wo j  w H o t e l u  P o l s k i m  z l oż yc  r a c z y  
U S z wa j c a r a .

W i e ś  W ą k c / e w  z w o ln e j  r ę k i  do s p r z ed a n i a  w P o w ;  
Z g i e r s k i m .  O b w o d z i e  Ł ę c z y c k i m  W o i e :  \ U z o w i e :  
w ^ r o u l a c h  Kl»««y lej* Wi»4«m<. «ć  v ' / y  ' i y  Ulu 
g i e j  S r  581,  l a b  u w l a ś  i r i c U  U  niże  i n i e a z k a i ą c g u .

KI .by Miia-t ilo w y i > ' « y - * e i ' i »  s i imnię  zip.  7 0 0 0  >v l.i 
i tncl i  7.«stft’.vi a w V>,.!»ivie w Zal egtości i u- l i  I Vn / s k o  
wvf l i -  <łu Jl*.  Keml i fu iysUiegu v r*y  u l i c y
D ł u g i , /  N r  581.

P. nla ie  s i ę  ilu i jubl i czne j  w i a d n n i o ś ę i ,  iż a u k e j a  na 
s f f e k t a  i a k n  tu:  h u ż Uu  P i r a u k i ,  / . e g i r ,  K a i i l o r r k ,  Fu r -  
1 ,  u , . , ,  i . t .  |>. t u  w \V»r*M>vie  n»  T a r g i  j»u .li 11 

C r « r bu«v»ki z wany . . .  w d n i u  2 2  .... i r. U. o i,., - 0  

** g o t u w *  w i ę ce j  . l a i . , cemu u . l b ę i s l e
.  A n i l r i  i  I r y l i ' r v w t c .  K - T  C.  ,V.  >1.

\V ii.lin 2 5  U l .  i r .  I., o g u i k i . i i e  I I  s r a n a  w « i . . k u  
i t e r e g u  M U » l a  Kuwuał j :  2  u*, »t l iu. . iuU!». .Uu,U* 3 n U l

k i - ,  D a m k a  G a H e r n l i a ,  p r ze z  p u b l i c z n ą  T. icyfaci ą  
I p r z e 4 * u e  będ.y. - H r  i z m  Z a m b r o w s k i  K. T.  C.  W .  ,1.

M a i ą c y  S t a n c / ą  K a w a l e r s k ą  p rz y  u l i c y  D ł u g i e j ,  B i e ­
l a ń s k i e j , ^  M i o d o w e j ,  z p r z e d p o k o j e m  g o s p o d a r s k i m .  
Z g ł o s i  s i ę  do H o t e l u  N i e m i e c k i e g o  do W ł a ś c i c i e l a  j 
B i H a r d u .

M a i ą c y  do  w y p u s z c z e n i a  Do m w W a r s z a :  od 7  do 
2 0 , 0 0 0  m c z i e )  i o t rądy c z y n i ą  ej .  Z g ł o s i  s i c  po i n f o r ­
m a c j ą  do  K o m o r n i k a  Z e m b r o w s k i e g o  p r z y  u l i c y  Dlu* 
g i e j  N r  581

VV d n i u  22  m. • r. b.  o g o d z i n i e  10 r a n o  pczy u l i c y  
O k o o o w e j  N r  310 3  s p r z ed a  i l e  b ę l z i e  C e g ł y  w y p a l o n e j  
n a  P l a c u  33 , 000 .  W  piecu  w y p a l o n e j  3 0 , 0 0 0 ;  zaś  n g o -  , 
d ż i n i e  4  z p o ł u d n i a  p r z y  d  M u r a n ó w  na  T a r g u  pu* 
b l i c z u y m r o z m a i t a  G a r d e r o b a  i Meb l e ,  tudzie/ .  K s i ą ż k i  
H e b r a j s k i e ,  za  g o t o w e  p i e n i ą d z e .  -

F r m n i s z  k  R y  d e c k i  K >/ n o r n i k  S a  lowy-,
K a m i e n i c a  m u r o w a n a  o 3c!i p i ę t r a c h  w P r ad z e  przy  

u l i c y  T a r g o w e j ,  pod Nr o  155,  z D o m e m  d r e w n i a n y  ni 
p r z y l e g ł y m ,  oraz  o f i c y n a m i  i n u r o w a u e m i ,  p i w n i c a m i  
w y g o d n e m i  t ak o ż  m u r o w a n e m i r s t a j n i a m i ,  w o z o w n i a  
m i ,  d r w a l n i a h i i ,  o b s z e r n e m  p o d w ó r z e m  i o g r o d e m  
w p rz y ł e g ł o ś c i  b ę d ą c y m i ,  c z y n i ą c a  r o c z n e /  i u t r a t y  9 - 
o g ó l n i e  zip.  4 9 18 ;  i e s t  z w o i n e j  r ę k i  do s p r z ed a n i a .  
Ż y c z ą c y  s o b i e  n a b y ć ,  zeeh<r« ule z a ł . m i ć  w kużdyhi  j
c za s i e  d o  W ł a ś c i c i e l k i  w t e / ż e  K a m i e n n  y m i e s z k a t n v e /  j

Ni ż e j  p o d p i s a n y  K u p i e c  p o i  Nr  1800,  p rzy  u l i e y N o -  j
w i n i a r s k i e j  w dopui  pod f i l a r a mi  do J P .  B r u n e t a  n a ­
l e ż ą c y m , '  h a n d e l  u l r z y m u i ą c y ,  p o s t a n o w i ł a m  w y p r z e  
d ać  z w o ln e /  l*ęki c a ł k i e m  hande l  moj ,  s k t a d i i ą c y  Hę 
t  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h ,  b a w e ł n i a n y c h ,  w e ł n i a n y c h ,  
p łó c i e n  h He nd? r s k  i ch,  b i e l i z n y  s t o ł o w e /  h o l e n d e r s k i e / ,  
c h u s t e k  g a t u n k u  i wieł -kośr i  r ó ż n y c h  i. t .  p. i dla t ego  
z n i ż y ł e m  c e n ę  o n yc h  o i e dn ą  t r z e c i ą  c zę ś ć ,  p o l e c a j ą c  
s i ę  p r z e t o  ł a s k a w e j  p u b l i c z n o ś c i  c h cą c e j  k o r z y s t a  
z z n i ż e n i a  c en y  t o w a r ó w ,  z a p e w n i a m  z a  dob r oć  ga» 
t u  o k ów  i s p i e s zn ą  u s ł u g o .  -  S z i i a  M a r k u s  P o s n o r .

B a r dz o  p i ę k ne  T r y k i ,  cal e  p r z e d n i ą  w e ł n ą  u k r y t e ,  
s ą  do  s p r z e d a n i a  w O k ę c i u  o p ó t t o r y  mi l i  od  W a r s z a ­
w y ,  pC*y t r a k c i e  K a s z y ń s k i m  W  w e ł n i e  iuż t y l k o  
p r z e z  dni  k i l k a  b ę d ą  oiogly być  w i d z i a n e .  P y t a ć  s i ę  
o n i e  w O k ę c i u  u E k o n o m a ;  c e n a  z a s t o s o w a n a  d o t e *  
r a i  t i e / s z y ;*h c za s ów.

,Śuka c za r n a  r a s s y  a n g i e l s k i e j ,  ż ó ł t o  podpa l a na ,  ko*?.,  
l i szki  s t o j ą c e ,  z g ' n e ł a ;  ł a s k a w y  z n a l a z c a  r a c z y  o l d ac 
d»  J u s p e k t u r a  1 ' ol i c/ i  W y d z i a ł u  15 p r z y  u l icy D/. io* 
Lnnk t pod N r  2 6 0 7  a o d b i e r z e  n a g r o d ę .

Jut ro  Koucect JP. f C u t z y DODATEK.



DODATEK do KURJERA WARSZAWSKIEGO Nru i64.

D. 21.  Czerwca Roku 182".

Zdanie S p r a w y  Komitetu Śledczego.
( C i ą g  d a l s z y . )

Nie znaiąc ieszcze usposobienia umysłów,  a 
nie wiedząc przeto czyii będzie można roz- 
krzewić Związek pod własną iego postacią; 
Maiewski i Łagowski, który odiąd ciągle się 
okaże wie rm m iego poradnikiem i kieruiącym 
iego działanie w każdej okoliczności,  umyślili 
okryć go zasłoną miłosierdzia i nazwano go 
przeto Towarzystwem Dobroczynności. Na­
zwisko to icdnak nie d ługo było w używaniu,  
a Związkowi przybrali ,  wk ró tce imje  Kernpla-  
rjuszów , dawniejsze zaś służyło tylko w pier­
wszym stopinu,  a nadewszyslko.gdy przyjmowa­
no osoby, których charakter  i zasady dość 
zgłębić nie miano sposobności.  W rzeczy sa­
mej ,  wielu Członków pod tern tylko nazwi­
skiem znali rzeczone Towarzystwo.  —  C e l ,  
który objawiono Kandydatom,  by ł  dobroczyn­
ność,  moralność i cnota.— Przysięga,  którą wy­
konywali ,  wkładała na nich obowiązek stoso­
wania się iak najściślej, do ustaw Towarzystwa,  
zachowania iego laiemnic,  poświecenia wszy­
stkiego dla Ojczyzny,  przelania krwi w i ej o- 
bronie i nieusrtępowania w boiu t rzem nieprzy-  
iaciołom.  Nad to obowiązy wała ich ta przysięga,  
■żeby nie uwodzili ani żony ani córki żadnego 
zw iązkowego, a gdyby który z nich powierzył  
im opiekę nad dziećmi swoiemi,  dopełnić t e ­
go byli  winni wiernie i z ludzkością. Na- 
koniec,  mieli wszyskich Związkowych za iedną 
uważać rodzinę i naprowadzać na drogę cnoty 
tych ,  k tó r /yb y  z niej zbaczali, ( a ) — Obrzędom 
przyjmowania dano pozór jakoby Towarzystwo

- Przys i ęga  t a , przez  Ł a g o w s k i e g o  u ł o ż o n a  , 
i c h n i e  i ego  c h a r a k t e r e m ,  k t ó r e g o  s z c z e g ó l n y m  
r y s e m  i ee t  m o r a l n o ś ć  m i s t y c z n a .

dawnych bardzo zasiągało czasów. M aiew­
ski wyznał ,  że Kagowski u ło ży ł  ie z ksiąg 
Wolno-Mularskich z dzieła historycznego o Za­
konie Templarjuszów,  i z obrzędów w czasie 
własnego iego przyjęcia w Edimburgu zacho­
wanych,  które Łagowskiemu opowiedzia ł .  N o ­
wo przyjęty winien b y ł  złożyć najmniej 100 
złotych,  które wpływały do funduszów na dzie­
ła dobroczynne przeznaczonych.  —  Nim T o ­
warzystwo jakąkolwiek ieszczc przybrało po­
stać, przyią ł  iuż był  do niego Malewski kil­
ka osób, których liczba powiększyła się zna­
cznie na dwóch zgromadzeniach,  w ciatru mie-

ł  - *■siąca Slycznia 1821 roku w łiiiowie odby­
tych. Na ostatniein obrano wielkich u rzędn i­
ków. (a)  Wybory te wszelako zostały,  po 
większej części,  czczeini,  gdyż mała tylko li­
czba przeznaczonych osób sprawowała u rz ę dy ,  
na które były powołanemi.  —  W Sierpniu 
1821,  odbyły się w Berdyczowie dwa posie­
dzenia Templarjuszów.  Na pier wszem z nich 
przyiglym został Hrabia Piot r  Moszyński i 
kilka innych osób; na drugiem,  nierównie li.  
czniejszein,  przypuszczono Ludwika Sobań­
skiego. Na leni posiedzeniu wniósł  tiar wie­
ki połączenie Towarzystwa Templarjuszów z Pa.  
t ryotyczncm.  Poparl i  ten wniosek 'Moszyński, 
Ciszewski i Pułaski, także iuż do towarzystwa 
Patryołycznego przyięcś.  Sprzeciwiali się teintt 
'JTyszkowski i Maiewski. Ostatni tw ie rd z i ł ,  
że Związek Templar juszów,  którego rozgałę.

Marewski  przybra ł  t y ju t  Wi e l ko r zą dc y  T e m ­
p lariu szów ; St ani s ł aw* Ka r wi ćk i cgo  ob rano  Z * ,  
ś l ep c a  Wi e l ko rz ą d c y ;  Ła g owsk ie g ó  Wi e l k i m 
M ów cą; P uł ask i ego  W i e i k i m  Kawieatt i ikieau - 
Ci szewskiego  W i e l k im  Kę t z i ą ;  Zagórskiego 
W i e l k i m  O buźtiyni; K a rp iu sk ieg u  W ie lk im  s « - 
I fe la r z e u t ,
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zienie rozciąga się w ró^ne okolice, a miano* 
wicie w Mało-Rossji i w Biało-Rossji, nadto 
znacznie iest rozkrzewioaym oraz licznym i za* 
możnym,, aby miał potrzebę łączyć się z in- 
nemi. Śledztwo, iednak wykazało, ze to twier­
dzenie' zupełnie było. zmyślonem, gdyż To­
warzystwo Templarjuszów nigdy się do tycb 
Prowincji nie wcisnęło- Wszakże Członkowie 
tych tajnych Towarzystw nie wahali się uwodzić 
się na wzaiem, skoro tego widzieli potrzebę. 
Proiekt zatem lia rw ickiegO został na ten raz, 
bez skutku. Przeszedł natomiast inny, to iesti 
zeby utworzyć dwa. niższe czyli przy goto w a w - 
eze stopnie, w ten sposób, iż. dawniejszy, który 
pierwiastkowa był iednym, stał się trzecim. 
Z przysięgi nowych stopni wypuszczono obo­
wiązek pośw ięceńia w szystkiego dla  O jc zy zn y ,  
p rze la n ia  krw i na iej obronę i 'n ieustepo- 
w ania w boiii p r ze d  trzem a  n iep rzy  iaciu ltn i. 
Postanowiono także, założyć w każdej Guberni 
iedną Lożę maiącą się składać Z 12 Członków. 
W tym celu mianowano Namiestnikami czyli 
Prezesami tycb Lóż.-: Karwickiego w Guberni 
Wołyńskiej, Moszyńskiego w Pododoiskiej, a 
Puławskiego wraz /Ciszewskim wKiiowskiej.Po­
dług zasiągmęty eh wiadomości, uformowały się 
tylko dwie Łoże, ż którychiedna w Żytomierzu, 
pod przewodnictwem Karwickiego, a druga na 
Podolu podprezy.dencją Moszyńskiego istniały. 
— Pomiędzy osobami które, w tymże czasie,doobu 
Związków przyjęte mi zostały , kilku Templa- 
rjuszow przystąpiło do Towarzystwa Patryo- 
tycznego , a. nawzwzaiem , kilku Członków o- 
nego zostało Templarjuszami. Skutkiem natu­
ralnym tego pomieszania, celów i widoków nie 
mogło być iak rozdwoienie ,. i te też ,, wkrót­
ce po tem , w rzeczy samej nastąpiło.— Najzna­
komitsi. Członkowie Templarjuszów będąc ra­
zem Członkami- Towarzystwa Patryotycznego ,, 
M a lew sk i obawiać się zaczął,  żeby to Towa­

rzystwo nie wzięło zupełnie góry nad Związ­
kiem Templarjuszów , i żeby ten nie stał s ię ,  
niei^ko, przy gotowczą tylko onego odnogą. Nie 
zaniedbywał przeto żadnej sposobności do po- 
niżenia rzeczonego Towarzystwa, przesa- 
dzaiąc silę Templarjuszów. Lubo cel Związ­
ku Patryotycznego nie b y ł  mu na len czas le­
szcze wiadomym , miał iednak powody do wnio­
skowania że by ł  politycznym; wystawiał go 
przeto iako rządowi przeciwnym , a tern samem 
surowość onego na członków ściągnąć mogą­
cym. Ti drugiej strony T a rn o w sk i, który 
sam będąc przyięfym do Związku Tcmplarju- 
szów , znajdował go śmiesznym i mistycznym, 
pracował aby zniszczyć to wrażenie, i z ca­
łych  sił  sprzeciwiał się rozkrzew ieniu tego 
Związku. W tej walce zdań i dążności ,  Sta­
nisław H arw icki ,  człowiek umysłu słabego , 
i iak sam siebie nazywa, tchórz  , którego cel 
Towarzystwa Patryotycznego, do którego także 
należał, strachem zaczął przerażać , ponowił 
swe usiłowania aby zdziałać połączenie dwóch 
Towarzystw w iedno , a raczej, aby podług ie- 
go życzenia, całe Towarzystwo Patryotycżne 
do Związku Templarjuszów wcielone zostało.
T a  rtzowsAi którego ta myśl gniewem zapalała, 
sprzeciwiał się & całych sił temu. Wspierał 
go Xiążę J a b ło n o w sk i , twierdząc ; że to po­
łączenie było  niepodobnem ,  ponieważ celem. 
T o w a rzystw a  P a tryo tycznego  iest w y łącz­
nie przyw rócenie  i n iepodległość P o lsk i , 
kiedy  T e m p la r  jusze m ogą  s  czasem  ogonie j-  
sze p r z y ią ć  za m ia ry . Proiekt zatem h o r  wie­
k i ego upadł i tą razą. Trudno było zaiste, 
aby takowe zamieszki nie dały powodu do nie ­
chęci a nawet i do rozjątrzenia między temi 
których zdania nie były zgodne. Jakoż , nie- s 
snaski takowe do tego doszły stopnia , że naj­
celniejsi Członkowie Związku Templarjuszów , 
a szczególniej Namiestnicy, wszyscy do Towa-



rays  twa Patry o, ty c z n e g o  n a leżący  ,  z n u d z e n i  i  
zrażeni c i ę g ł e m  tern z a k ł ó c e n i e m , z a g ro z i l i  0 -  
pu śc ić  ten Z w iązek  ,1 k tó reg o  m is ty c zn o ść  coraz  
m niej  s i ę  im p o d o b a ła ,  i przejść  z u p e ł n i e  do- 
T ow a rzy stw a  P a t r y o t y c z n e g o ,  k tó r e g o  cel  p o ­
l i t y c z n y  więcej  dla n ie sp o k o jn y c h  u m y s łó w  ,  
m ia ł  powabów* J\daiewski  w id z ą c  ty m  sp o s o ­
b e m  T o w a r z y s tw o  które  b y ł  z a ł o ż y ł  b l i s k ie  
rozw ią za n ia  s i ę  , a n i e  w ie d z ą c ,  w ta k  tr u d n e m  
p o ło ż e n iu ,  iak p o d o b n em u  upadkow i z a p o b ie d z ,  
u m y ś l i ł  dodać  d o  t r ze ch  is tn ie ją cy ch  iuż s to ­
pili  , i e s z c z e  czw arty  r w k tó r y m h y  iak m ó w i ł ,  
C złonkow ie S to w a r z y s z e n ia  T e m p la r iu s zó w  
zn a le ź l i  to czego w T ow arzys tw ie  P a t r y o t y -  
cznem s z u k a l i , a t a k ,  stracil i  iuż chęć  p o rzu ­
cen ia  p i e r w s z e g o .  L u b o  p o w z ię ty  p o m y s ł  u-  

stanow ien ia  4go  tego stopnia ,  r z e c z y w iś c i e  w s z e d ł  
b y ł  w w y k o n a n ie ,  zda ie  s ię  w s z e la k o ,  że  n i ­
gdy  d os ta teczn ie  nie  b y ł  r o z w in ię t y m .  J a k o ż ,  
ze w szy s tk ich  oko l iczność!  d o  T o w a r z y s tw a  
T em p la r ju sz ó w  śc ią g a ją cy c h  s i ę ,  ta ie s t  i e d n a ,  
w z g lęd em  której zeznan ia  najwięcej b y ł y  w sp rz e ­
c z n o ś c i .  M a le w sk i  klo ry  p o d ł u g  w ł a s n e g o  
ozn a czen ia  4g.o stopnia  , to i e s t , n ze T e m p l a -  
rjusze mieli, w n im  znaleść to  czego  w Z w ią z ­
ku . P a t r y o ty c z n y m  szu k a li  , » p r z y p u ś c i ł  b y ł  
zrazu w n io sek  , że  g ł ó w n y  ce l  tego  T o w a r z y ­
stwa , p o łą c z e n ia  wszys tk ich  części daw n ej  
P o l s k i , s ta ł  s ię  r ó w n ie  i T em p la rju szó w  c e ­
lem  , o d w o ła ł  późn iej  k i lkok rotn ie  ten d o m y s ł ,  
u trzym u jąc  s t a l e ,  że  cel  ten n ig d y  n i e b y ł  c e ­
lem  4 g o  stopnia .  —  M o s z y ń s k i  , k tóry  b y ł  
C z ło n k ie m  obu Z w i ą z k ó w ,  a z tego  p o w o d u ,  
żadnej nie m ó g ł  m ie ć  p r z y c z y n y  t a ie n ia ,  że  
T o w a r z y s tw o  T em p la rju szó w  ró w n ie ż  cel  w spo-  
lnn iony  w i a ł o  , p r z y z n a ł  b y ł ,  ż e  c e l  ten b y ł  
w ia d o m y  C z ło n k o m  4 g o  stopnia  , o d w o ła ł  p o ­
dob n ież  później co  w tej m ie r z e  b y ł  o św iad-  
c z y ł , z a p e w n ia ją c ,  że  s to p ień  ten b y ł  prosto  
W o ln o -M u la r s k im ,  i i e ś l i  zrazu  inaczej  o tern
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m ó w i ł ,  ’o dla tego  ty lko  ,  ż e  b ę d ą c  w ie -  
d n em  i d r u / i e m  T o w a r z y s t w i e , n ić  m ó g ł p r z y ­
p o m n ie ć  so b ie  d o k ła d n ie  w ła ś c iw e g o  każdem u  
z  n ic h  c e lu .—  S ta n is ła w  K a r w ic k i  p o t w ie r d z i ł  
to z e z n a n ie ,  u tr z y m u ią e  s t a l e ,  że  4 ty  s to p ie ń  
T e m p la r ju sz ó w  n ic  w sp ó ln e g o  n ie  m ia ł  z c e le m  
T o w a r z y s tw a  P a t r y o t y c z n e g o ; że  tenże  b y ł  
p rosto  W o ln o -M u la rsk im  i o d p o w ia d a ł  3 3 m u  
r y tu a łu  F r a n c u s k ie g o .—  Ł a g o w s k i  u tr z y m u ie  , 
iakob y  n ig d y  n ie  m ia ł  p r z y k ła d a ć  się  do usta-,  
n o w ie n ia  4 g o  stopnia  i żadnej n ie  m ia ł  wiado-,  
m o śc i  o i e g o  i s t n i e n i u ;  g d y  ty m cz a se m  C i­
szewski  zapewnia  , że  s to p ień  ten w k ła d a ł  o-  
bowdązek p o św ięcen ia  m aiątku i ż yc ia  dla p r z y ­
w ró cen ia  o jc z y z n y .— Co do K a z im ierza  P u ł a w ­
sk ie g o  , ten  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  po ustanow ieniu  
dw ó ch  p ie r w sz y c h  stop n i  n iż sz y c h  , s ł y s z a ł  
m ó w i ą c y c h ,  że  T o w a r z y s tw o  T e m p la r j u s z ó w ,  
p o m ię d z y  i n n e m i ,  m ia ło  ce l  u tr z y m a n ia  d u ­
cha n a ro d o w e g o .  N ie w ia d o m o  ie s t  mu w s z e ­
lako , c z y l i  objaw ien ie  tego  celu s ta n o w i ło  s to ­
p ie ń  I ty .— P o ró w n y w a ią c  z sobą  te rozm aite  z e ­
z n a n ia ,  spraw dzaiąc  ie  przez  i s tn ie ią c e  w o w -  
c^as o k o l i c z n o ś c i ,  n iem nie j  , p r z ez  w y ia śn ie in a ,  
w c i ą g u  śledztw a o t r z y m a n e ,  n ie  zdaie  s ię  b y ć  
n ie p o d o b ie ń s tw e m  p o g o d z ić  te s p r z e c z n o śc i  i  
p r z y j ś ć ,  ty m  sp o so b e m  de ro zw iązan ia  p y ta ­
n ia ,  c zy l i  T o w a r z y s tw o  T em p la rju szó w  w i s to ­
c ie  m ia ło  cel  p o l i ty c z n y .  D o w ie d z io n e m  z o ­
s ta ło  ,  że  M a ie w sk i  w r o k u  do p iero  1 8 2 5  w ia ­
d o m o ś ć  d o k ła d n ą  o p r a w d ziw y m  T o w a r z y s tw a  
P a try o ty c zn eg o  celu b y ł  p o w z i ą ł :  n ie  m ó g ł
zatem  , w r o k u  1 8 2 2  w yław iać  d ru g im  cze g o  
sam  n ie  w i e d z i a ł ,  i tern m n ie j  p o tr z e b o w a ł  to 
c z y n i ć ,  g d y  T e m p la r ju sz e  p r z y p u s z c z e n i  w o -  
w y in  czas ie  do 4 g o  s t o p n i a ,  to ie s t  N a m ie s t n i ­
cy ,  b ęd ą c  w s z y s c y  T o w a rzy stw a  P a tr y o ty c z n e ­
go  C z ł o n k a m i ,  w i e d z i e l i ,  n ie ró w n ie  lep ie j  niż  
o n ,  iaki b y ł  cel  o n e g o .  R z ec z  objaśnia s ię  0 -  
k o l i c z n o ś c i ą ,  że  s to p ie ń  te n  o d p o w ia d a ł  3 3 m u
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r y t u a ł u  f r a n c u z h i e g o ; ialsoż,  w e d łu g  zezjnaula 
S t an i s ł awa  Ti arwickłegO  , , k tóry w P a ry żu  
p rzy ig tym b y ł  w tyin s topniu  , ten , k t ó r y  go 
o t r z y m y w a ł ,  p r z yb i e r a ł  t y t u ł  'I'ernplarjusZ(l 
i za c ią g a ł na  siebie obowiązek nieść p o m o c  
ka żd em u  narodow i o niepodległość swoią  
walcząceinu. B y ło  to wigc zobowiązanie  sig 
o g ó l n e , k t ó r em  i Pol ska  m o g ł a  być »bjg- 
t ą , lecz które  nie śc i ągało  sig wy łączni c  do 
nie j  iednej  , iak to by ło  w Towarzystwie  Pa j ry -  
o tycznem.  Mia ł  więc powód mówić M aiew -  
s k i , k t ó ry  sig do m y ś l a ł  w idoków wspomnio-  
nego  T o w a r zy s t w a :  ze C złonkow ie o tr zy m u -  
ią cy  i ł y  stop ień  w Związku. T e m p  larjuszow  
zn a jd u ią  w n im  to czego szuka ią  w tan tiem )  
ale nre można  logi cznie  wyprowadz ić  z t ąd  
wniosku , Se cel Towarzys twa  P a t r ye tycznego  
b y ł  przez  Templa r j u szów p rzy ig tym , p o n ie ­
w aż P olska  nie w alczyła  za niepodległość  
swoia  , a  Templa r j u szc  n ie  miel i  obow iązku do -  
p rowadzać  r zeczy  do togo sianu p r zez  wzn ie ­
cenie  rewolucj i .— Zaledwie  M a jew sk i  u n i kn ą ł  
rozwiązani a sig Towarzys twa  p rzez  niego usta­
nowionego , lub Z ni linienia onego w Związku  
P a t r y o l ye z ny m  , gdy znów u j r za ł  ie wystawio-  
c e m  na n iebezpieczeńs two zupe ł ne go  p r z e ­
k s z t a ł ce n i a ,  k tór e  zmienja i ąc  postać a 
nawet  w czyści i dążen i e  onego  , m o g ł o ­
by  by ło  pozbawić  go sposobności  k ie rowa­
nia  n i em wed ług  własnej  w oli , i nadania  

u dzia ł ania  z widokami  iego zgodnego .  —  
Po wzmiankowanych  wyżej pos i edzen iach T o '  
warzys twa  Te mpla r i u szów ,  Cz łon ko w ie  na le­
żący do Namies tni c twa H ra ;  P io t r a  M o szyń sk ie -  
go , w liczbie k tó rych  zna jdowa ł  sig Ciszewski, 
po dwa r azy  w rok u  IS22  zg romadzi l i  sig,  
w celu naradzen ia  sig nad  sposobami  roz k r ze -  
wienia Towarzys twa  i dania mu więcej spręży-*, 
slości i r uchu .  P o ś ć  powszechn ie  uważano,  ze 
Moiewski  nic m i a ł  wcale  po t r zeb nyc h  da  k i e­

rowan ia  n iem talentów; n iemn ie j ,  iż dla na d a ­
nia t emu ż  Związkowi  ł ą cznośc i ,  której  mu nie 
dos t awało ,  konieczną  by ło  r zeczą  nowe dla n i e ­
go przepi sać  ustawy.  Gdy  M o szyń sk i  udz i e l i ł  
w tej m i e r ze  myśl i  swoie C iszew skiem u, ten u-  
ł o ż y ł  p ro j ek t  organizacj i ,  po d łu g  któr ego T o ­
warzystwo Te inp l a r j uszow mia ło  zachować cz te ­
ry  is tniejące iuż w n i em s topnie ,  W p i e rwszym,  
zalecono nowo p rzy j ę t em u  mi łość  bl iźniego i 
wzai emną pomoc;  w d ru g i m  zac i ąga ł  obowią­
zek zachowywania narodowości ;  w tr zecim,  w k ła ­
dano na n iego ,  w ogólnych wyrazach ,  powinność 
kochani a  ojczyzny swoiej; w czwar tym nako-  
n iec ,  T.eniplarjusz winien b y ł  poświęci ć sie zu ­
p e ł n i e  dla k ra iu  swoiego,  a w razie  p o t r z e b y ,  
go towym być ponieść  m u  wszystko w o l i e r z e .  
Ci szewski ,  p rzypuszczony Już w ówczas ,  do  T o ­
warzystwa Pa t r yo tyc zn ego ,  u ło ży ł  na wzó r  q -  
r z ądzen i a  iego,  te k tór e  Te inp l ar ju szom nadać 
zamier zono.  Mia ło  być  zatem wprowadzone  
W to ostatnie S tow arz ys zen i e ,  s t opniowanie  
W ła d z ,  sk ł ada i ącc się z Wielkiej  B ady ,  mai a-  
ccj na czele Wie lkiego  Mis t r za ,  z Wydz ia łów  
P rowinc jona lnych ,  z Namies tn i c tw i z ok ręgów.  
Do  każdej z tych Władz  miel i  być  p rzywiąza -  
ni P o d ró żu ją cy ,  przeznaczeni  za pośr edników 
do u t r zymywan ia  porozumieni a  sig z i nnemi  
Wła dz am i ,  Nakou iec P rokura torow ie ,  usta­
nowieni  we wszystkich miastach Gubern j a ln  ych,  
powinni  byl i  czuwać nad bezpi eczeństwem T o ­
warzystwa w Ogólności na tern wszystkicm co- 
by  każdemu wszczcgólności  zagrażać m o g ł o .  P o ­
st rz eżen ia  ich mia ły  dochodzić  swego p r ze zna ­
czeni a za poś r edn i c twem P o d ró zu ia cych , a 
k t ó r y c h  wyżej b y ł a  wzmianka .  —

(Dalszy ciąg nastąpi.)


